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A k t o r  T e a t r u  K o m e d y i  F r a n c u z k iź j .

Fleury był przez sześćdziesiąt lat aktorem, w  owej 
epoce gdy teatr przedstawiał niejako zbiór historyczny 
ówczesnych obyczajów. Połączając z udatnem ułoże
niem powabną śmiałość owych czasów, a nade w szy 
stko obdarzony świetnemi przymiotami aktora pier
wszego rzędu, Fleury był świetną indywidualnością 
sztuki i mody. Wszystko co tylko było wtedy lekkiego 
lub poważnego, myślącego lub płochego, co nadawało 
prawa modnemu światowi lub starało się je naślado
wać, żyło wraz z Fleurym życiem zakulisso wem. Teatr 
i literatura dramatyczna potężny w pływ  w yw ierały  
na Francyą i Europę, gdy się aktor ten zjawił.

Nie będziemy tu przytaczać oschłych biograficznych 
szczegółów, kiedy mamy przed oczyma książkę w któ
rej w szystkie te szczegóły ukazują się ruchem życia 
obdarzone. Pamiętniki FIeurego, wydane przez księ
garza Duport, od wszelkich nas poszukiwań uwalnia
ją , i będziemy z nich kolejno, w  następnych artyku
łach, najciekawsze udzielać wyjątki. Nie będziemy 
także poddawać pod rozbiór talentu sławnego artysty; 
wspomnienie jego jeszcze świeżem jest w  pamięci lu- 
bowników sztuki komicznej; dzieło które bleury po
zostawił więcej nam daleko w'ykryje, nizbyśmy po
wiedzieć mogli: jestto pe wienrodzaj odcisku (jeśli wol
no u ż y ć  podobnego w y r a ż e n ia )  tego, czem był na scenie.

Jeśli Fleury okazał się tak znamienitym w  rolach 
wymagających elegancj i, ironii i komicznego zapału, 
terni wiaśnicprzj mioty odznaczasię jako pisarz, ł leu- 
vy wddziat świattakim jak go naśladował, a wiadomo 
jak daleko posunął p r a w d ę  naśladow nictwa; styl jego 
zachował niejakąś osobę jego gry aktorskiej; w eso ły , 
ży w y , uszczypliw y, trafnie wszystko uw ażał, lecz
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zawsze jako artysta lubiący wynajdować komiczna 
fizyognomią ludzi i rzeczy; będąc mniej malarzem na
miętności i uczuć, niżeli śmieszności i dziwactw co się 
przed okiem jego przesunęły, przypatrywał sie bacz
nie swoim wzorom, umieszczał je  na stronę najzdol
niejszą natchnąć jego sposób pisania; potem w  obrazie 
historycznym, starał się wykryć obraz własnej swojej 
szkoły.

Fleury nie pozostawił po sobie sław y pisarza; ucho
dził nawet za człowieka nieznającego ortografii. Fleu
ry nie znal wprawdzie ani Yaugelasa ani jego nastę
pców; pisał przez nie wiadomość tak, jak niektórzy 
nowatorowńe tegocześni przez zbytek nauki.

Lecz istnieje dla aktora pewien rodzaj naukowego 
ćwiczenia, którem bezsw ojej wiedzy i pomimowoinie 
prawie się przenika. Bynajmniej nie chcemy tu utrzy
mywać aby wszyscy aktorowńe podobnej nabywali 
nauki; lecz zachowawszy proporcyą, znajdujemy 
w  teatrze więcej daleko literató w niżeli na świecie • 
bo literatura narzędziem jest ich stanu. Od czasówMo - 
liera, wielu najznakomitszych autorów grało kome- 
dyę: francuzka scena liczyła pomiędzy swemi drama
ty cznemi świetnościami: Baronów, Oancourtów, Le
grandów, 31onvelów, i wielu jeszcze jest co w  śla
dy ich wstępują; chcemy tylko powiedzieć, ze jeśłi 
aktor jest nieuczonym, nieuczoność jego tak jestub ar- 
wiona iź wyrównywa nauce. Pamięć jego ćwiczy się 
codziennie, i zdobi wszystkiem  co tylko najznakomi
tszego przedstawić może gałąź literatury najbardziej 
ożywiona, i najwydatniejsza; codziennie zbogaca się 
zbiorem słów powabnych i eleganckich, wyrażeń ję 
drnych, płynnych i kwiecistych; ztąd tworzy sobie 
praktyczną i wyłączną grammatykę, wktórej istnieje 
wprawdzie bardzo wuelejeszczemiejscpróżnych,które 
jednak łatwo zręcznościąi oaz wyczajeniem uzupełnić.

Zwolna nawyka do porowmy wania i czynienia w y  
boru. Kornel uczy go wzniosłości a zarazem i naiwno
ści języka; Molier ćwiczy w  zwrotach energicznych 
i śmiałych; Basyn staje się dla niego mistrzem w dzię-
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cznego i poprawnego wyrażania się; Wolter w ykryw a 
mu moc i świetność m ow y, a Marivaux najdelikatniej
sze odcienia dowcipu; z czasem przeto nieuk, sam nie 
wiedząc o tern, niespodzianie staje sic literatem.

Jest jeszcze bez wątpienia jakowes zamieszanie 
w  jego głow ie, alei światło nakoniecprzybywa, w szy
stko wychodzi z chaosu, szykuje się, klassyflkuje. 
Nie uczy i się prawideł, lecz zna ich zastosowanie. Nie 
bedzie w  jego korrespondencyi ortografii, lecz mówi 
czysto, pięknym w yraża  się stylem; nie śmiałby pi
sać lecz może dyktować. Dodaj do tego obcowanie 
z literatami, rozmowy autorów, przyjemną pogadan
kę aktorek, prawie powszechnie obdarzonych dowci
pem, a przynajmniej posiadających zawsze ów takt 
i w dzięk , jaki nadaje życie po za granicą pospolityclt 
i ubitych ścieżek. Przypuśćmy ze nieuk znajdujący się 
wpodobnem położeniu szczęśliwy obdarzony je s t  pa 
mięcią; że po głowie jego snuje się tylko dziesięć tysię
cy wiórszy poezyi lubprozy, co nawet jeszcze jestm a- 
ió ■ użycz mu sto szczęśliwych w y rażeń , które umie tu 
i owdzie przyczepić, dwadzieścia nieznanych history
j e k  strojnych cała uszczypliwością właściwego sobie 
słownika, wyciągnićj potem iloczyn z owej arytmetyki 
moralnej, i powiedz m i, czy ow człowiek me bardziej 
bogaty w  literackie piękności, ja k  niejedna polka na-

^ F t m y ' b v t człowiekiem światowym, dow cipnym , 
postrzegaczem; artystą z żyw ą i płodną wyobraźnią; 
aktorem pełnym wdzięku i zapału. D w a pokolenia 
publiczności, aktorowi autorow, pi zesunęły s ięp ized  
n im ; był świad kiem wszelkich parterowy ch sprzeczek, 
wszelkich walk rozmaitego rodzaju poetyki; trzykro
tnie widział dramę zmieniającą r ostac swmję; i przy 
końcu zawodu mógł zawołać w raz  z Scheridanem, 
szukającym filozofii teatralnej: „Za p raw d ę , j a  najle- 
pszy.n mogę być sędzią. S tyka łem  najwięcej świa
dków obstających za historyą i przeciwko mej.

1 *
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WYJĄTKI Z PAMIĘTNIKÓW FEEUREGO,
A ktora  K omedyi  F ran cu z ki ć j .

— 1757 do 1820. —

I.
Co mi podato pióro do re/u? — Teatr w Fernet/ u W o l
tera. — Lnsignan. —  Paulin Goy. —  N ajpotrzebniej
szy ubiór do wspótki. —  Pojedynek.  —  Rękawiczka.  —  

%  —  —

Gdy zwrócimy sami na siebie oko, tęskne ogarnia h  
J*as myśli, nas szczególniej aktorów, co przez trzydzie
ści lat jaśniejąc na scenie, musimy się wreszcie z niei 
usunąć Jestto dla każdego aktora pierwsza śmierć 
śmierć daleko smutniejsza niżeli rzeczywista: przeżyć 
własnąswoję sławę, i gdy ta slaw ajest jeszcze czemciś 
samemu już byćniczem! Malarzom, snycerzom, pozo
stają przynajmniej za schronienie galerye obrazów, sa
lony amatorów; autorowie widzą się nąp.jłkach biblio
teki; lecz w  teatrze, zostawiamy tylko zaledwie na- 
zwisko rozlegające się w  powietrzu, wzmiankę jedy
nie o człowieku utalentowanym, bez żadnego wyobra
żenia o tym talencie. Wy, coście ustąpili ze sceny, a do
tąd jeszcze żyjecie, jesteście teraz tylko nedznem ia 
domowem, kiedy to j a  teatralne czemciś przecie bv lo.
W i l l / R P  u r n c  n l k r n K n i n  n o c < 7 / o i - A    i

z/laje się „  u..* ,,/icJi! zkądźeś
Się to zjaw ili Czyż jeszcze powinieneś znajdować się
na swieciel „ — Jedna wam tylko pozostałaby odpo
wiedz: „Zapalcie lampy; dajcie mi słuchaczy, dekora- 
cye, salę, publiczność, poetę: a dam wam natychmiast 
świadectwo mego życia.” — Niestety! niestety! byliż- 
byscie wstanie to wykonać!

każcie
kortyna po raz ostatni za a a  ami zapadła.
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Publiczność ma swoję initość własną jak  pojedynczy 
człowiek, a rzecz którą najmniej lubi sobie przypomi
nać, jestto nagrobek.

Długo naprzód przed usunięciem się ze sceny, nieraz 
m ówiłem , że trzeba sobie przygotować inne zatrudnie
nia, poszukać innych przywyknie ii jak  teatralne, a je 
śliby zamiłowanie sławy jeszcze innie nie opuściło, in
nym sposobem starać się uwiecznić moję pamięć. Tak 
długo żyłem, tyle widziałem, tyle posiadałem tajemnic, 
znałem niedostrzeżone kółka tylu wypadków, iż łatwo 
mi było wkrótce się namyślić. Pamięć moja zachowa
ła wspomnienie tysiąca rzeczy poważnych lub gorą
cych, śmiesznych lub tragicznych. Ileż tajemnic kulis- 
sowych było mi znanych! Ileż to tajemnic wielkiego 
św iata, który także ma swoje kulissy, odsłoniętych 
przedemną zostało! Dużo miałem do opowiadania. „Na
piszę więc moje wspomnienia, i wydam je ,  — rze
kłem sobie.”

Siostra moja i szwagier bawili przez piętnaście dni 
w Ferney , jak  najlepiej przyjęci od wielkiego człowie
ka (Woltera), i obsypywani jego grzecznościami. I ja  
także otrzymałem udział zachęty anaw etipołajańktó- 
re na przyszłość moję wpłynęły. On to sam kierował 
nami na próbach i rcprezentacyach. Zdaje mi się że go 
jeszcze widzę w  codziennym jego ubiorze: w  szarych 
trzewikach; popielatych, opadłych pończochach, dłu
giej dymowej kamizelce, spadającej aż po kolana; wiel-- 
kiej peruce, przyciśniętej czarną aksamitną czapeczką, 
wygiętej naczole jak  furażerka; a na uzupełnienie stro
ju , \Y szlafroku podobnież dymowym, którego poty za 
pas zakładał, gdy nam dawał jakową odpowiedź lub 
przestrogę, lito inny wyglądałby jak  karykatura, lecz 
Wolter posiadał tak udzielającą się łatwość znęcania, 
iż o wszystkiem zapomnieć nakazywała. Poufały i ła
tw y w  pożyciu, gdyśmy nie byli na scenie, na niej był 
tylko poetą, a może naw et nieco wymagającym poetą:, 
żadnych żartów , trzeba było działać z przekonaniem; 
nazyw ał to uczciwością dramatyczną; ale też jakże
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wszystko postępowało pod okiem mistrza! Pojąłem j a 
kim on sposobem stał się najpierwszym człowiekiem 
6W'ojego wieku; pojąłem całą ważność pięknegp teatral
n e g o  oddania. Stan aktorki jeszcze większej ceny na
był wmoich oczach. Jakże pragnąłem zachwycićiprze
chować niektóre z owych p ię .nych  tragicznych nagięć 
głosu, które zwano w rzaskliwem i, a które mnie zda
w a ły  się być krzykiem orla. Jakże chciałem przeniknąć 
tern odcieniowaniem uczuć, temi dźwiękami duszy, te- 
mi patetycznemi poruszeniami starego Luzyniana!

Aktor genewski oddający tę rolę, mniemał zrobić j ą  
bardziej p raw dziw ą , czyniąc Luzyniana starym i cho
rym. „Jesttoczłowiek zezniweczonem całkiem życiem 
i wychodzący z więzienia, powiadał.” — Psie, mości 
panie, po tysiąc razy  nie! — w ołał Wolter: — jestto 
człowiek wychodzący z grobu, jestto zmartwych w sta
ły. Zrób go bladym, pochyl go; ale uczyń go energicz
nym ...  Jestto chrześcijański Samuel, ewangeliczne zja
wisko wśród kart koranu. Przenieś się w  owę epokę; 
stań się religijnym, ufaj z całą mocą wiary! Nietylko 
jestto miasyonarz wobec niewierzącego, lecz żołnierz 
Chrystusowy w obec  swojej córki. Ojciec to zbaw iają
cy duszę swojego dziecięcia. Czysta k rew  monarchów 
chrześcijańskich, która nie chce ażeby krew  córki kró
lów wyrodzita się. Niechaj apostoł wspiera starca! Mó
wisz do Zairy o Bogu, przez samego Boga wspierany. 
Wielkość przedmiotu dodaje sity słabości ludzkiej. Ó w 
Bóg jest Bogiem krucy at. Stań się fanatykiem! Tak, mo
ści p an ie , choćbyś miał naw’et umrzeć w  czwartym 
akcie,nie oszczędzaj się.Niechaj uniesienia chrześcija
nina hamuje tylko ojcowska czułość. Pospolite poró
wnanie gasnącej lampy, co ostatni żyw szy blask roz
rzuca, jest tu właśnie naswojem miejscu. Óto odcienia 
i  stopniowanie: apostoł, ojciec, starzec; patrz , patrz 
waćpan! ,4 natychmiast, łącząc przykład do nauki v 
tw arz  jego przybiera całkiem inny w yraz ja k  ten, któ
ry  sądziłem że nie powinien byt nigdy je j opuszczać; 
otóż porzuca go jak  niepotrzebną maskę; staje się Lu- 
zynianem. To wątłe i schylone ciało, te kości powleczo
ne draperyą, którym oko i głos jedynie nadaw ały  ży- 
eie, ta w ychudła  ręka, co z lekkiem drżeniem wyciąga
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się aby  nak az y w ać  i błogosławić; a ze w śród akcyi po
zby ł się pożyczanych w łosów , to g tow ałysa ,  to gładkio 
czoło, tchnące całą godnością człow ieka , całą w ia rą  
chrześcijanina, połączoną zm iłościąo jcow ską, — a c h ! 
było to w  istocie z grobu w y w o łan e  zjawisko!”—

Nie z a w s z e  to znajdu jem y czegośmy szukali. Zaczą
łem szukać kochanki, a byłem tak  szczęśliw y żem na
potkał przyjaciela.

Paulin  Goy był w  moim w ieku , to j c s tw w ie k u  trzpio- 
to w ac tw a ,  gdzie mało w z ią tk u ,  a najm niejszego do
świadczenia. Podobnież ja k  ja ,P a u l in  posiadał w ie lk i 
zapas honoru, szczerości, gorliwości do swej sz tuk i,  
i pew ien  zapał ry c e rs k i , k tó ry  nabyliśm y oba w  n a 
szych stosunkach po za teatrem . Lcez Paulin  posiadał 
prócz tego p rzedw czesną dojrzałość, bardzo zdolną do 
poham ow ania  moich trzp io tac tw  i gw ałtowności: co 
do ta len tu ,  ju ż  korzystnie  o k azy w a ł się czem kiedyś 
się stanie; a jeś l i  później nie f igurow ał, j a k  tow arzysz  
jego F leu ry , na tea trze  k o m e d i j i  f r a n c  f / z k i e j , to jedyn ie  
d la tego  że przyjaciel spokojności, unikając kłopotów, 
niechcial się w y s taw iać  na w alkę  nieraz przytrudną . 
Bordeaux i Bruxella n iezapom nia ly  o n im  dotąd; po
zos taw ił tam niezatarte w spom nienia: p rzy k la sk iw a
no jego ta lentow i, a szlachetność charakteru powszech--
ny.szacunek mu zjednała . .

T łum aczenia greckie Paulina , zaw iąza ły  pom iędzy 
nami poufalsze stosunki; z tąd  zw ierzen ia  się i \ \  krotce 
n a jśw ię tsza ,  najpełnie jsza poświęceń p rzy jaźń . Od
tąd, majątek, (czyli raczej płaca), p rzy jac ie le ,zabaw y,,  
n auk i,  w szystko  było wspólne. C haraktery  nasze nie 
j  :dnę je d n ak że  p rzedstaw ia ły  sprzeczność: byłem ży
w y  i gw ałtow ny; Paulin  spokojny i rozw ażny; niecier
p liw ie  p rzy jm ow ałem  rozsądne jego rad y ;  nigdym  nie 
postrzegł żeby się choć na chwilę rozgniew ał n a  mnie, 
w te d y  n a w e t  gdym m u uchybił lub by ł dla niego nie
sp raw ied liw ym . Ostygaliśmy^ i n ieraz pokłócili się ze 
sobą; lecz gdy to potrw ało  tydz ień , ju ż  było za w ie le ,,  
i każdy  z nas czynił połow ę drogi do przeproszenia;

Pewnego dnia jednakże  powTstała  m iędzy  nam i dz i
w n a  kłótnia; a jeśliby , ja k  tomoghi się p rzy trafić , tra-
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giczny miała mieć koniec, bylibyśmy ją  uzupełnili w y 
palając sobie w  łeb z rozpaczy.

Mieszkaliśmy razem, i jakpowiedziatem , w szystko  
wspólne było pomiędzy nami. Nie wiem czy Orest i Pi- 
lad też same nosili tuniki; lecz nam jedno i to samo u bra- 
me służyło kolejno: słow em , żyliśm y jak bracia, a żeś
my dość mieli rzeczy, ubiór nasz był zawsze nietyiko 
przystojny, ale nawet nie szczędziliśmy zbytku aby się 
na świecie pokazać okazale: zaraz to zobaczycie.

AY wspólnej naszej garderobie figurowało dwoje spo
dni: jedne czarne sukienne, a drugie tegoż samego ko
loni, lecz jedwabne: było to w  owym czasie podstawą 
toalety; ułożyliśmy się też aby nosić naprzemian n a j 
bardziej eleganckie nasze spodnie, to jest materyalne 
Paulin, akuratny podług swego zwyczaju, jaknajwier
niejszy pozostał temu układowi; ja  z mojej strony bar
dziej staranny o mój ubiór, nie bardzo zważałem na 
ten traktat, i trzy razy, raz po raz, włożyłem  materyal
ne spodnie. Paulin, nic na to nie mówił; lecz pewnego 
dnia, będąc zaproszony naobiad w m ieście, prosił mię 
abym mu ustąpił paradnego ubioru. Zły dzień właśnie 
obrał. Dowiedziałem się, że pewna bardzo słynąca na
prowincyi aktorka, panna Clermonde,przejeżdżać mia
ła tego dnia przez nasze miasto, wracając do Amiens, 
którego była rozkoszą. Zarówno głośno mówiono ojej 
piękności jak o talencie. Popęd jakiś którego nie potra
fię określić, przeczucie zapewne, ciągnęło mnie abym
w yszedł na jej spotkanie. Chciałem się znajdować na 
poczcie gdy będą odmieniać konie; chciałem być zatem 
ubrany p0 elegancku i wystawnie, i postanowiłem zno
wu przywłaszczyć sobie materyalne spodnie. Gdy Pau
lin ich zażądał, odpowiedziałem wprost że nie dam. 
Wówczas, porzucając nagle zwykłą sobiespokojność, 
przyjaciel mój zaw ołał że to okropnie, że mu nie do
trzymuję słow a, i że odtąd nic nie będzie pomiędzy 
nami wspólnego.

— Zgoda; lecz czekając na podział zabierani mate
ryalne spodnie.

— Zabierasz?
— N o! nie zabieram, tylko pożyczam od ciebie; bać 

jeszcze dzisiaj uczynnym, a w łożysz j e . . . .  pięć razy.
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— Już za długo byłem uczynnym ; nie chcę nim być 
w ięcej, potrzebo ję ich koniecznie, chcę je  mieć!

— Chcesz je  mieć'? Chcę je  mieć! Ilola! dziwnym 
tonem zaczynasz!

— A ty , co udajesz trefnisia kosztem połowy mojej 
garderoby. Miej się na baczności! Jeśli mi moję kolej 
ukradniesz, pójdę wszędzie za tobą, i będę rozpowia
dał, źe najpotrzebniejszy ubiór nie jest twój własny.

Zadrżałem na tę groźbę.
— Zrób to tylko Paulinie, a pokłócimy się na zawsze.
— Cóż mi po przyjaźni samoluba!
— A mnie cóż ma obchodzić gadanina głupca.
— Panie F leu ry , zbyt się przenikasz duchem ról 

swoich.
— Panie Paulinie, a ty  niczyjego nie naśladujesz 

ducha.
— Wezmę jednakże spodnie, panie de Moncade!
— Panie Maskarille, chyba z mojem życiem je  do

staniesz!
— Niech i tak będzie Jesteś przecie człowiekiem

honorowym.
— Rozumiem cię.
Jednym skokiem porywamy oba szpady, i nie bio

rąc świadków, ze wściekłością w  sercu, śpieszymy na 
gościniec, zbaczamy nieco w  prawo, i na pięknej łącz
ce zrzuciwszy ze siebie suknie, szpad dobywamy. 
Wrzący z niecierpli wości już sztych wymierzam. Na
gle, tuż obok nas, krzyk się rozlega; patrzmy. Była to 
kobieta: blada, w  nieładzie, śpiesząca ku nam. O! jak 
że była piękna! — „Stójcie! — krzyknęła, — stójcie! 
Także to działać w ypada! Kobiet aż to ma wam przy
pominać uczucia honoru! Jakto! bez świadków, sami! 
gdyby jeden z was poległ, byłoby to zabójstwo!”

Ten głos, te słowa, piękność tej ko biety, coś wielkiego 
i szlachetnego w jej twarzy,pewnanakazującapowaga, 
wielkie na nas sprawiły wrażenie: zatrzymaliśmy się.

Ja  stałem w  podziwieniu, jak  gdybyurokiem owła
dnięty; lecz Paulin przybierając wprędce swój cha
rakter :

— „Patrzaj, F leury, patrzaj!— zaw ołał, okazując 
mi nieznajomą; — teraz sam to podobnie jak japojm u-
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jesz: bić sią o spódniczkę, byłoby rzeczą wcale natu
ra lną , lecz o spodnie] Acli! pani, czy byś temu dała
w iarę!” — To wykrzyknięcie, ten żarcik, tak były śmie
szne! Rzuciliśmy się wzajemnie w  objęcia. IN asza po
średniczka nie mogtapojąć co to znaczy; zaczęliśmyjej 
to wśród śmiechu tłumaczyć, gdy ją  uwiadomiono że 
powóz już  gotowy , i poczta odjeżdża. Uśmiecha się 
do nas, biegnie; przeczucie uwiadamia mię.

— Clermonde! — zawołałem.
— Tak je s t ,  ona! — odpowiedziała mi.
A rączka je j czyniąc namnajprzyjaźniejszy, najmil

szy ukłon, upuszcza rękawiczkę. Rzucam się na nią 
jak  na zdobycz jakową.

— Bierz, bierz chłopcze, — rzekł Paulin; — jeśli 
mam wierzyć oczom tej damy, nie mnie to rzuciła ten 
zakład walki. — Odniosę ci j ą  pani! zawołałem. Usly- 
szałaż m n ie ł . . . .  Niestety! konie już  ją u n io s ły .—

(Dalszy c iąg  wyją tków  nastąp i).

RZUT OKA NA TEATR HISZPAŃSKI.
(I )  o k o ń c z e n i e .)

W owej epoce, i w iek jeszcze prawie później, wido
wiska odbywały się podczas dnia i pod golem niebem: 
Publiczność zapełniała dziedziniec, aparter dotychczas 
nosi w H iszpanii to miano (pat t o ); r o z c i ągan o na d dzie
dzińcem płótno aby uzyskać nieco cienia, a gdy deszcz 
padał, na inny raz odkładano reprezentacyą. Później 
zrobiono wokoło dziedzińca rodzaj daszku pokryty ce
głą, a środek został oddany pospólstwu (gente de bron- 
c e j ; ta część publiczności odznaczała się niespokojno- 
ścią i przepisywała praw a aktorom. Zwano ją  mo -  
sqneteros, bo jak mówi pewien ówczesny pisarz, huk 
ich świstań ryw alizow ał niekiedy z w ystrzałam i mu- 
szkateryi. Poeci wszelkich zażywali środków na po
zyskanie ich łask i, i nieraz prawili im grzeczności 
w  swoich prologach. PoHrcer uwiadamia nas iż około 
r. 1650, szewc, zw any  Mikołaj Schanchez, był przy- 
wodcąowych mosketeros, iżeprzedkażdem  w ystaw ie
niem now ej sztuki, autor i dyrektor szli błagać oprotc- 
kcyą, której nie zawsze raczył udzielać.
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Oknasąsiedzkich domów służyły założę, a dyrektor 
opłacał właścicielom zapoz wolenie wejściapubliczno- 
ści. Książę de Łermc i ulubieniec jego DonRodrygKal- 
deron pierwsi mieli loże za cały rok płatne. Niektóre 
z tych okien miały zazdrostki, niedoz walające widzieć 
znajdujących sięzaniemiosób;te się drożej płaciły. Pó
źniej zrobiono oddzielne miejsce, do którego same ty l 
ko kobiet}^ były przypuszczone; przybrało miano Ca- 
znela. Antonio Velasquez, dyrektor, czyli ja k  wówczas 
zwano corral teat ru przy ulicy książęcej, wpadł nam yśl 
ogłoszenia przez afisze,iż lOiutego r. 1586,przedstawi 
z rana komedyą dla samych jedynie kobiet; zebrało ich 
s i ę  760; lecz korregidor zabronił przedstawienia, w  
chw ili, gdy aktorowie już  wychodzili na scenę, i skon
fiskował cały dochód na korzyść głównego szpitala.

Nietylko w  Madrycie, lecz po całej H iszpanii, upo
wszechnił się gust do teatralnych przedstawień; grano 
teatr po najmniejszych naw et wioskach, nieraz taż sa
m a truppa w  kilku odmiennych njiejscach daw ała  je 
dnego d ni a reprezent acye. WDonkiszocie, bohaterna- 
potyka gromadę aktorów, jadących z wioski do wioski 
w ystaw iać  Cortes de laM orte, którzy dlapośpiechu nie 
zdejmowali nawet kostiumów. Gdzie nie było aktorów, 
były  przynajmniej maryonetki; tak widzimy w innym  
rozdziale majstra Piotra, pokazującego w  karczmie hi- 
storyą pięknej Melisandry. Jeden z ustępów Cerwante- 
sa pokazuje nam, że więźnie hiszpańscy grali na gale
rach algierskich sztuki Lopeza deRueda; przytaczana- 
w et że niewolnice i maurytanki wystaw iły  w seraju 
deja jego komedyą La F a era -Lastimon. Yt iecej ja k  
czterdzieści trupp aktorskich kraj przebiegało, stając 
się schronieniem dezerterów, i wszelkiego rodzaju 
włóczęgów. Rząd, przerażony takowym stanem rze
czy, zawalony odezwami duchowieństwa, u trzym u
jącego iż religia była w  niebezpieczeństwie, zw ołał 
roku 1 5 8 6 , juntę teologów, aby roztrząsnęta czy teatr  
może być dozwolonym lub nie.

Zdecydowano się wprawdzie na  dozwolenie muist- 
nienia, lecz uznano potrzebę położenia hamulca zbyte
cznej jego wolności. >
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Reforma ta nie wstrzymała jednak odezw świętosz
ków; uskarżali się szczególniej na zbytnią rozwiązłości 
tańców zakończających zwykle widowiska; niektóro 
z nich jak  np. Chacone, Parane, Sarabanda, znajome 
także były i we Francy i. Sławny jezuita M ariana, w  
księdze swojej pod tytułem de Spectaculis, uskarża się 
nadewszystko na ten ostatni, mówiąc że jest gorszym 
od zarazy morowej. Otrzymano nakoniec zakaz, a wiel
biciele jego pocieszyli się wydając Zycie i śmierć Sara- 
bandy, zony Antoniego Pintado, gdzie widzieć można 
zapisy jakowe poczyniła wszystkim stroim przyjacio
łom, i ja k  umarła ze zmartwienia za to, ze j'{ ze dwo
ru wygnano. Cuenca 1604 4. Jestto jedna z najrzadszych 
i najciekawszych książek literatury hiszpańskiej. Ro
ku 1597, świętoszkowie zupełne odnieśli zwycięztwo, 
i reprezentacye dramatyczne całkiem zakazane zosta
ły. Zakaz ten trw ał przez trzy lata.

W idzieliśmy że dotąd rząd zajmował się jedynie tea- 
trem aby go ograniczać i nakładać nańpodatki;panowa- 
nie Filipa IV, zaczynające się r. 1621, było dla niego 
1 • zychylniejszem. Monarcha ten , mający zaledwie lat 
siedemnaście gdy na tron w stąpił, bardzo lubił teatral
ne widowiska; utrzymują naw et że jest autorem Hrabi 
Essex i kilku innych komedyj wydanych pod imieniepi 
Uningenio destacorte. Kazał urządzić wpatacu Buen- 
Retiro w spaniały teatr, gdzie z kilku dworskiemi poe
tami bawit sięprzedstawieniem improwizowanych ko
medyj. W intermediach Ludwika Benaventc znajduje 
się mała sztuczka zrobiona dla tego monarchy, w której 
bufon jest nascenie, Juli an a w  caznela cz y 1 i na amfitea
trze, Marya Valcarcel na galeryi, Pedro Real na parte
rze, ainni aktorowie rozproszeni po sali. I we Francyi 
grano kilka sztuczek w  tym guście na teatrach wod wił u.

D wór hiszpański daw ał wówczas uroczy stości prze- 
płatanekom edyam i, karuzelami, fajerwerkami i bie- 
siada, w  guście ty ch których opis znajduje się w dzie- 
tach Moliera, pod tytułem: Uroczy stości Wersalskie. 
Lecz wszystkie te okazałości by ty bardzo nędzne wpo- 
równaniu z okazałościami francuskiego dworu.
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W relacyi pewnego francuzkiego podróżnika, który 
zwiedził Hiszpanią w  owej epoce, znajduje się nastę
pne szczegóły okom edyi, której przedstawienie w i
dział w Saint-Sebastien:

„Gdym sobie nieco wypoczął po trudach podróży, 
proponowano mi abym poszedł na komedyę. Wszedł
szy do sali, głośny powstał okrzyk m ira , co znaczy.- 
patrzaj, patrzaj. Dekoracy a teatru wcale nie była wspa
niała. Wznosił się na beczkach i źle ułożonych deskach- 
wszystkie okna były pootwierane, gdyż tu nie używ a

ją  św iatła lamp i świec, co jak łatwo wnosić możesz 
wiele ujmuje piękności widowisku. Grano Życie Śgo 
Antoniego, agdy aktorowie wymówili co takiego co się 
podobało zewsząd krzyczano Victora! Victora!Dowie
działem się iż takowy byt zwyczaj w  tym kraju. U wa- 
zatem ze djabel nie był inaczej od innych ubranym, 
i miał jedynie dla rozróżnienia pończochy koloru ogni
stego i parę rogów na głowie. Komedya była tylko w  
trzech aktach, jak  zwykle wszystkie. Po skończeniu ka
żdego po ważnego ak tu , zaczynano inny, pełen samych 
fars i żartów, gdzie zjaw iał się tak zwany tutaj g rac io -  
so, to jest bulion, który wśród mnóstwa niedorzeczno
ści powiedział czasem coś dowcipnego. M iędzy-akty 
przeplatane były tańcami przy odgłosie arf i gitar. 
Aktorki miały kastagniety i maleńki kapelusik na gło
wic. Jcsttoich taneczny ubiór, agdy tańczą sarabandę, 
niezdają się chodzić, lecz zlekka popowictrzu płynąć; 
ich sposób tańczenia jest zupełnie różnym od naszego- 
zbyt wiele ruchu nadają swym ramionom, i przesil wa ją 
często rękę po kapeluszu i tw arzy z wdziękiem który 
dosyć mi się podobał; dziwnie dobrze umieją zażywać 
kastanietów.

„Nie wyobrażaj sobie jednak, że ci aktorowie z ma
łego miasteczka zbytsięróżniąod aktorów madryckich. 
Powiadano mi że artyści królescy są wprawdzie le
psi; lecz jedni jak  drudzy i to co tutaj nazyw ają Come- 
dias fam osas, to jest najpiękniejsze i najsławniejsze 

, komedyc, nosząpo większej części cechę wielkiej śmie
szności.
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N astępny ustęp okazuje nam  żc i tea tra  m adryckie  
lepsze nie by ły :

„N igdy tak  nędznej nie w idziano  m aszyneryi. Bó
s tw a  schodziły po belce , sięgającej od jednego do d ru 
giego końca tea tru ,  siedząc n a  niej ja k  na  koniu. S łoń
ce błyszczało zapomocą tuz ina  la tarń  z napuszczonego 
o liw ą pap ieru , z których w  każdej sta ła  zapalona lam 
pa. Gdy A linacżyn ilazak lęe ia i  w z y w a ła  czartów, w y 
chodzili w ygodnie z p iek ła  po drabinach. Gracioso ty 
siąc p raw ił  g łupstw  i niedorzeczności.

„Ś piew acy  m ają  głos dosyć p iękny, lecz zby t gardło
w o  śpiew ają. Niegdyś takow e panow ało  pob łażan ie ,  
i i  wolno było wszelkiego rodzaju ludziom wchodzić do 
sal i, chociażby n aw e t sainkról tam się znajdo wał; zm ie
niono ten  z w y c z a j ,  i te raz w chodzą sami tylko wielcy 
panow ie ,  lub kaw ale row ie  najm niej trzech o rderów  
w ojskow ych. Sala je s t  w  istocie bardzo piękna; cala 
o k ry tam alow id łam ii pozłotą; w szystk ie  loże zam kn ię
te są zazdrostkam i j a k  u nas na operze; lecz idą od dołu 
aż do góry, i w y d a j ą  się j a k  pokoje; strona gdzie z w y 
kle król s iada je s t  w ielce w spania ła .

„Zresztą , na jp iękn ie jsza  kom edya w  świecie, (chcę 
tu mówić o tej k tórą w y s taw ia ją  wmieście.) by w a  ch w a 
loną łub ganioną w ed le  d z iw ac tw a  jakiego nędznika. 
M iędzy innemi je s t  tu  szewc, k tó ry  o nich daje sw e z d a 
nie i k tó ry  n a b y ł  takie p raw o ,  że gdy autor ukończy 
sz tukę ,  idzie błag *ć o jego przychylność. C zy ta  mu 
sw e dzieło. Szewc p raw i tysiąc niedorzeczności, które 
jednakzn ieść  w ypada . W reszcie gdy na  p ierw szej z ja 
w i się reprezentacj i., w szyscy  mają zwrócone oczy 
n a  jego giesta i spojrzenie. M łodzież, chociaż najle
pszego tonu , w iern ie  go naśladuje. Jeśli pozie w a i oni 
poziew ają; śmieje się, i oni się śmieją; n iek iedy  ogar
n ia  go niecierpliwość. Ma p rzy  sobie m atą  św ista lkę  
i  zaczyna gwizdać; natychm iast sto innych gw izdnień  
napełn ia  salę tak  rozdzierającym  hałasem , ż e o m a lo  
g łow a w idzom  niepęknie. Otóż biedny autor w  rozpa
czy ; nagroda długich jego trudów  i bezsennych nocy, 
za leży  od dobrego humoru jednego nędznika.
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„Znajduje się w  sali pewne miejsce zwane cazuela 
(tak jak  u nas amfiteatr); tam zasiadają wszystkie da
m y, a wielcy panowie schodzą się rozmawiać z niemi. 
Taki tam niekiedy bywa hałas, izby grzmotów posły
szeć niepodobna; prawią rzeczy tak zabawne iż trzeba 
pękać ze śmiechu.
„Możnaśmiało powiedzieć że aktorki uwielbianesąna 
tym dworze; dla każdej niejeden życie postradał. N,ie- 
wiem co mogą mówić tak pięknego, lecz są najbrzydsze 
fetworzeniajakiemi się kiedy widzieć zdarzyło. Niesły
chane robią w ydatki, a każdy z ich wielbicieli w olał
by cały dom swój głodem zamoczyć niżeli żeby której 
z nich największych zbytków brakować miało.”

Pomyślnie więc szioteatrowi podprotekcyategomo
narchy nietylko w Hiszpanii, lecz we Włoszech i Nider
landach. Małżeństwojego córki z Ludwikiem XIV. upo
wszechniło w e Francyi gust literatury hiszpańskiej, 
któren związek Ludwika XIII. z Anną Austryacką już 
dal jej poznać. Marya-Teresasprowadziłaze sobądoPa- 
ryża truppę hiszpańską pod zarządem Sebastyańa Pra
do. D awała ona reprezentacye na teatrze zwanym Pe
t i t  Bourbon-, niewiadomo mi jak  długo unas bawiła; ale 
zdaje mi się że przez dość znaczny przeciąg czasu, gdyż 
czytamy w  życiu Franciszki Beson, stawnej hiszpań
ski ej aktorki, że jedenaście lat przepędziła weFrancyi. 
Sebastyan Prado nie postradał jednak v Paryżu ojczy
stych obyczajów, gdyż za powrotem do Hiszpanii zo
stał mnichem.

W takowym stanie był teatr, gdy śmierć królowej 
Izabelli i infanta Don Baltazara, księcia Asturyi,spowo
dowało jego zamknięcie na rok jeden. Duchowieństwo 
korzystało z tej sposobności i zaniosło zno\yu prożbę 
o zupełne zniesienie teatrów , ainkw izycya długo do
piero potem, i z nowemi ograniczeniami, zezwoliła 
aby na nowo zostały otworzone. Między innemi zaka
zano aktorom dawać wystawienia po domach pryw a
tnych i klasztorach mnichów i zakonnic, jak  to niegdyś 
czynili, chyba za wyłącznem pozwoleniem Bady Ka- 
stylskiej. Zwyczaj dawania repręzentacyi po klaszto
rach bardzo byt dawnym, a Gaspardo de Yillarae, ar
cybiskup w Lima, napisał nawet książkę aby dowieść
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f  z a k o n n i k  nic może bez grzechu znajdow ać się na 
publicznem  w ystaw ien iu , lecz ze należy upoważnić 
przełożonych aby dozwolili daw ać teatralne reprezen- 
tacye po klasztorach.

W pływ  duchow ieństw a pod panowaniem  Karola II. 
powtórnie zam knał tea tra , a klęski w ojny o sukcessy ą 
nic dozw oliły im długo zakw itnąć, pomimo rozciągnię
te! nad niem i opieki F ilipa V. W prow adzony przeznie- 
tro eust francuzki, a który pod następcami jego coraz 
bardzie j się zw iększał, usunął z teatrów  pospólstwo 
i m ieszczan, którzy ich najw iększą byli podporą. Ani 
naśladowcy Gongory, mieniący się być szkołą h isz
pańską, ani tłumacze klassycznych naszych tragedyj, 
byli w  stanie wznieść upadłą chw ałę hiszpańskiego 
teatru. D w ór przekładał opery w łoskie, w prow adzo
ne do H iszpanii przez stawnego Farinolli, i scena hi
szpańska roślinniała, że tak powiem, aż dopanow ania 
K arola I I I , jedynego monarchy który rzeczywiście 
opiekow ał się literaturą krajow ą. Lecz gorliwość jego 
nienajoświeceńszą b y ła , gdyż starał się nadew szy-
stko udoskonalić dekoracye.

Nie mogę zamilczeć o dwóch party  aeh , które w  os\ ej 
enoce u tw orzy ły  się w  M adrycie, znane pod imieniem 
Polacos i Chorisos-, każda z tych partyj w zięła  pod s wo- 
ie  nrotekcyą jednę z dwóch trupp znajdujących się w  
Madrycie Dla odznaczenia przybrali wstęgi odm ien
nych kolorów , które nosili p rzy  kapeluszach. Chori- 
J ,  w ybra li kolor żółto-zło taw y, aPolacos jasno-btę- 
k itn v ' K łótnie ich by ły  powodem tak w ielkiej niezgo
dy iż rząd aby im  koniec położyć, był zmuszonym
obydwie truppy w  jedne połączyć.

W szystkie te okoliczności taki spow odow ały upa
dek, iż za Karola IV. nie było w  H iszpanii stałego tea
tru , tylko w  M adrycie, Sewilli i W alencyi, zam iast 
przeszło stu , istniejących pod panow aniem  F ilipa  V. 
W kroczenie Francuzów  i następujące po solne rewolu- 
c ye dokonały dzieła zniszczenia; a dw ie truppy zgło
dniałych histrionów  przekształcają dzisiaj łrancuzkie 
w odw ile i mclodramy.


